
Rok III Ij Łódź,  S o bo ta ,  dn ia  22  Lipca 1911 roku 0  Na 8 6
A

WIADOMOŚCI
MARIAWICKIE
W Y C H O D Z Ą  T R Z Y  R A Z Y  NA T Y D Z I E Ń .

u

P R E N U M E R A T A
m ie s ię c z n ik a  „ f ta ry a w i-  
ty “ w r a z  z  „ W ia d o m o -  
ś c ia m i  t t a r y a w ic k ie m i"  

w y n o s i :

W k ra ju :  r o c z n i e  i  r a b . ,  
p ó ł r o c z n ie  2 r a b . ,  
k w a r ta ln ie  l r a b .

Zagranicą: r o c z n i e  5 r a b . ,  
p ó ł r o c z n ie  2 ru b .  5o  k ., 
k w a r ta ln ie  l  r a b .  28 k.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  
Z a  w ie rs z  ■ g a rm o n to w y  

la b  j e g o  m ie j s c e  :: 
p ł a c i  s ię  zo k o p ie je k .

Cena pojedynczego numeru 2 kop. @ Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

i J K
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Zanim jednak król rozporządził ma­
jątkiem Bernawskiego, zanim może do­
wiedział się o jego zgonie, w zamku 
uścieńskim zaczęto już rozdrapywać bo­
gate ruchomości hospodara. Na pierwszą 
wieść o śmierci Bernawskiego Przeremb- 
ski i Jeremi Wiśniowiecki wpadli zbrojno 
do tej części zamku, która była własno­
ścią zmarłego, porozbijali drzwi, potłukli 
skrzynie i pozabierali z nich gotówkę, 
złoto, klejnoty i wielce bogatą garderobę. 
Siostra Bernawskiego którą król Włady­
sław w akcie swym donacyjnym polecił 
uwzględnić Koniecpolskiemu, Teodozya 
Nikoryczyna, wdowa po hetmanie woło­
skim, oskarża Przerembskiego i Wiśnio- 
wieckiego, że zrabowali doszczętnie cały 
skarbiec jej brata, a nawet przywłaszczyli 
sobie bydło z jego folwarków. W długim

bardzo regestrze załączonym do pozwów 
wylicza Nikoryczyna zrabowane kosztow­
ności niepospolitej ceny, jak  szkatułę 
srebrną, pozłocistą w której był krzyż 
z dyamentem i 50  cewek ciągnionego 
złota ceny 1000 ćluRatów, kilka szabel 
przepysznie oprawnych, szkatułę srebrną 
z relikwiami, buławy złotem oprawne, 
rzędy bogato kamieniami drogimi sadzo­
ne, czapraki złotem haftowane, strzemio­
na srebrne, zegary, sajdaki, 5 0  drogich 
kobierców adziamskich, garderobę z ca­
łym szeregiem futer, ferezyi, germaków, 
dolmanów, bawełnie kosmatych, fot, pa­
sów sakiewskich, kuczm sobolowych i t. d. 
Zabrano dalej z zamku broń wszystką, 
8 beczek prochu, 6 centnarów ołowiu, 
karety, rydwany, 3 0  koni tureckich, 
1 0 0 0  owiec, 3 0 0 0  sztuk bydła i t. p.

Zdawało się, że nikt już nie wydrze 
z silnej dłoni Przerembskich ani zamku 
uścieńskiego, ani spuścizny po Bernaw- 
skim, a już najmniej przypuszczać to było 
można po siostrze byłego hospodara, Teo- 
dozyi Nikoryczynie. Ale młoda i piękna 
Wołoszka znalazła obrońcę. Stały na gra­
nicy podolskiej chorągwie kwarciane a do­
wodził niemi rotmistrz Jerzy Krusiński. 
Czy to obietnicą sutej nagrody, czy może 
czem innem Nikoryczyna pozyskała sobia
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Krusińskiego, który postanowił użyczyć  
jej zbrojnej pomocy przeciw Przeremb- 
skim. W yruszył na czele oddziału kwar- 
cianego żołnierza do Uścia, dostał się  
szturmem przez bramę zwaną Zamkową 
do m iasteczka i osaczył cały zamek tak 
szczelnie dokoła, że nikt się doń dostać, 
ani zeń w yjść nie zdołał. Przerembscy  
oboje ujrzeli się zam knięci jakby w  w ię­
zieniu. Szturmu się nie bali, bo zamek  
był dobrze warowny, ale oblężenia dłuż­
szego  wytrzym ać nie mogli, bo nie mieli 
zapasów żywności. Krusiński nie atako­
wał ich wcale, czekał aż ich wygłodzi 
i do kapitulacyi zmusi. Jakoż nastąpiło 
to wkrótce. Przerębscy oddali zamek 
i prosili tylko, aby ich wolno wypuszczo­
no. Zgodziła się na to Nikoryczyna  
i wjechała tryum falnie do zamku. Za- 
jąw szy zamek zajęła także w szystkie  
włości, które należały do jej brata, ode­
brała od poddanych przysięgę posłuszeń­
stw a i gospodarowała -W Uściu jak udziel­
na pani, dopóki i ona nie była zn iew olo­
na ustąpić hetm anow i Koniecpolskiemu.

Przeremski nie posiadał się z gniew u, 
że on, kasztelan, magnat, który zwycięsko  
mierzył się ze swoim i szwagrami, takim i 
możnowładcami jak W iśniow ieccy i Ko­
reccy m usiał sromotnie ustąpić kobiecie 
i to cudzoziemce, awanturnicy, W ołoszce 
ciem nego pochodzenia. Na razie nie dało 
się nic zrobić, jak  tylko pofolgować pa- 
syi w jadow itych pozwach. Posypały się 
też one jakby gradem kamieni na głow ę  
sprytnej W ołoszki. Przerembski pozywa 
Krusińskiego i Nikoryczynę o zbrojny na­
jazd, o gw ałt i rabunek, N ikoryczynę zaś 
ponadto o przywłaszczenie sobie szlache­
ctwa, do którego ona, plebejuszka i n iec­
na cudzoziemka, urodzona w nieprzyja­
cielskim  kraju, wdowa po człowieku, 
który był poddanym tureckiego cesarza 
i jako jeg o  hetm an walczył przeciw Rze­
czypospolitej, nie ma żadnego prawa, za 
co powinna być skazana na konfiskatę 
m ajątku i infamię.

Aby się nie sam ym  tylko* pozwem  
zemścić, Przerembski dowiedziawszy się, 
że Nikoryczyna złożyła swoje srebra sto ­

łowe w Sniatynie u  pew nego mieszczani. 
na, w ysyła tam swoich łudzi i srebra za­
biera. Popierając całym  sw ym  wpływem! 
proces przeciw znienawidzonej Wołoszce, 
zyskuje Przerembski w  końcu przeciw 
niej dekret trybunalski, zaoczny wpraw  
dzie, ale bardzo surowy, bo skazujący 
Nikoryczynę na infam ię i śmierć przez 
ścięcie. N ikoryczyna tym czasem  wycho- 
dzi za mąż za rotmistrza Jana Podhore- 
ckiego i już jako Podhorecka otrzymuje 
z łatwością od króla glejt przeciw dekre- 
tow i trybunału. W  r. 1635 Koniecpolski 
czyniąc zadość woli króla, daje jej z dóbr 
uścieńskich trzy wsie: Dołhe, Strychańce 
i Rożnów, a tak w szystko dobrze się kom! 
czy dla zręcznej Wołoszki.
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Obie linie Mohiłów, wołoska i mol 
dawska, t. j. obie rodziny dwóch braci 
Jerem iego i Symeona, osiadłe w  Polsce, 
nie dają sobie spokoju, procesują się 
z sobą zawzięcie, a czy w chodzi tu  w grę 
wschodnia przesada, czy też rzeczywiście 
tak było, zawsze idzie o bajecznie wielkie 
pretensye, o olbrzymie sum y.

tsz:

Żyje jeszcze w roku 1614 matka 
obu hospodarów, Marya, zawsze tylko 
starą D o m n ą zwana i przebywa 
u wnuczki swojej w W iśniowcu, gdzie 
ją  inni Mohiłowie nękają pozwami; z pię- 
ciu synów  Sym eona dwaj także stale 
osiedlają się w Polsce: Mojżesz po krót 
kiem hospodarstw ie osiada w Wielkich 
Oczach i Piotr —  późniejszy metropolita 
kijowski, mieszka czas jakiś przy matce 
Margiecie we Lwowie albo u hetmana 
Żółkiewskiego w  Żółkwi. Dostojnicy wo­
łoscy i m ultańscy, powypędzani wraz 
z swoim i hospodarami, uzyskują polskie 
indygenaty i łączą się związkami z poi- 
skiemi rodzinami. Są to Bałykowie, Stro- 
iczowie, Urekowie, Pereszkułowie, Biczko- 
wie, Maurojowie. W edług pozwów, jakie 
wytaczają im  uścieńscy .Mohiłowie, każdy 
z nich to w ielki złodziej, każdy z nich 
dopuścił się przeniewierstw na wysoką 
skalę, przeciw każdemu też toczy się pro­
ces. Dom na Elżbieta i jej synow ie Alek­
sander i Bohdan, pozywają wdowę po
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Symeonie M argietę i je j synów  o 95 d u ­
katów i o 200,000 talarów , k tó re  tenże 
Symeon był w itfien Jerem iem u  Mohile; 
pozywają N esto ra  U rekiego o złoto, s re ­
bro, k lejno ty , pieniądze, w ina, m iody po 
Izaaku Bałyce, h e tm an ie  w ołoskim , wu- 
jecznym bracie  swoim ; pozyw ają córkę 
Urekiego, N astazyę, k tó ra  dzierżaw iąc od 
hetmana Żółkiew skiego s ta rostw o  roha- 
tyńskie u k ry w ać  m a w  zam ku w R oha­
tynie te  sk a rb y  skradzione; pozyw ają 
Nikorę Pereszkuła, w iste rn ik a  czyli pod­
skarbiego i K jonstantego Biezkę, n iegdyś 
puharnika ziem i w ołoskiej o olbrzym ie 
sumy (600,000 dukatów ), k tó re  sk rad li 
podczas czteroletn iej ad m in is tracy i swojej 
z in tra t tej ziemi... i t. d. bez końca.

N ajbardziej in te resu jący , n a jzn ak o m i­
tszy z polskich Mohiłów, P io tr — sy n  Sy- 
meona — w r. 1031 ju ż  a rch im an d ry ta  
kijowski, najrzadziej w ystępu je  w ak tach . 
W m łodym  jeszcze w ieku  m a zajście we 
Lwowie z O rm ianinem  Iw aszkiem  Miko- 
łajewiczem, k tó rem u  pow ierzył był do 
przechowania „dla bezpieczeństw a depo­
zyt w skrzyni i sepecie za k luczam i i p ie­
częciami, reg es tra , co by w czem było, 
tamże w n ich  pozam ykaw szy. Teraz gdym  
się tego depozytu  upom inał —  żali się 
przed urzędem  grodzkim  P io tr M ohiła — 
oni (Iwaszko i Mikołaj sy n  jego) czując 
to do siebie, że m i n iedobrze zachowali, 
długo m nie rozm aicie przewłóczyli, aże 
ledwie k iedym  n a  n ich  pow agą w ielu za­
cnych ludzi nastąp ił, w ydać m i go  pozwo­
lili, ale g d y  przyszło do odbierania, depo­
zyt naruszony znalazłem , bo od skrzyni 
i od sepetu pieczęcie pooddzierali, do sk rzy ­
ni klucze sobie urob ić dali, a siła rzeczy 
pobrawszy, n iew iedzieć jak o  obrócili". 
Nie dostaw ało „szabli bułatow ej zupełnej 
litej pozłocistej" i sreb ra , a sakw y  z p ie­
niędzmi były  naruszone. O rm ianin M iko­
łaj ewicz z w ielkiem  oburzeniem  odpiera 
to oskarżenie i u siłu je  dow ieść św iadkam i, 
że depozytu nie ruszył, a M ohile zarzuca, 
że „protestacyą sw oją uczynił n a  osławę 
i szkodę naszą psu jąc ludziom  kupieckim  
kredyt. Pieczęcie M ohiła sam  pooddzierał, 
sakwę przerżnął i 1000 czerw onych zło­

ty ch  w yjął, a w n iem ałym  orszaku  żoł- 
n ie rs tw a m nie w dom u naszedłszy do 
do poniew olnego oddan ia o s ta tk a  ty c h  
rzeczy p rzym usił".

Ju ż  jak o  a rch im an d ry ta  k ijow ski w y­
stępu je P io tr Mohiła przeciw  K rzysztofo­
wi W asiczyńskiem u, k tó ry  uzyskał k ad u k  
po Bazylim  i Ł ukaszu  S troiczach, podczas 
gd y  on P io tr j e s t  p raw ow itym  spadko­
biercą i najbliższym  ich  k rew nym . Za j e ­
dnym  z ty ch  Stroiczów  była zam ężna sio­
s tra  W asiczyńskiego, A nna, tern łatw iej 
było ted y  W asiczyńsk iem u uzyskać k ad u k  
n a  ich m ajątk i. U m arł je d n a k  a nie zdo­
łał w ejść w posiadanie tej donacyi; w  te ­
stam encie swoim  w yznaczając n a  opieku­
nów sw oich dzieci „pow inne k rew ne sw o­
je  blizkie, ludzi zacnych": J a n a  M ikołaja 
Daniłowicza, podskarb iego  kor., B artosza 
Bełzeckiego, podkoniuszego bełzkiego, Ja - 
kóba Sobieskiego, k rajczego  kor.; żali się, 
„że konferow any  mi był k ad u k  po S tro i­
czach od k ró la  Jegom ości, k tó regom  ja  
przez praw o ju ż  doszedł, ale otóż tu rb u je  
m nie n iew innie i n iesłuszn ie n a  se j­
m ie Im ć pan  S ieradzki (P rzerem bski) od 
jak ie jś  S troiczów ny, o k tó re j n ig d y  nie 
słyszałem ".

K asztelan  s ie ra d z k i— ja k  w idzim y — 
sta je  się tu  fig u rą  kom iczną.

Człowiek ten  uw ażał się ja k b y  za g e ­
neralnego  spadkobiercę całej M ołdawii 
i W ołoszczyzny.

(C. d. « .)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Nowa taryfa. Z atw ierdzony został 
w niosek m in is tra  sk a rb u  o w prow adzenie 
podwyższonej ta ry fy  n a  przewóz w yrobów  
baw ełn ianych , m atery i i tk an in  na 10 ko ­
lejach  żelaznych, m iędzy innem i zaś na  
kolei W .-W iedeńskiej i Fabr.-Łódzkiej. W e­
d łu g  nowej ta ry fy , opłata za przewóz ty ch  
w yrobów  m a w ynosić n a  przestrzeni 200 
w. po ‘/8 k. z puda i w iorsty.
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— Zaburzenia agrarne. W e wsi Obli- 
ski, w pow. radom yskim , tłum , złożony 
z 200 włościan, podczas aresztowania sa­
mowolnie pasących bydło na cudzych 
gruntach, postawił opór władzom i prze­
mocą uwolnił 15 aresztowanych po w yła­
m aniu drzwi w areszcie.

— Sprawa suteren i facyat. Przed 
paru miesiącami policya w arszaw ska za­
częła sprawdzać pod względem sanitarno- 
hygienicznym  mieszkania, urządzone na 
t. zw. facyatach oraz w suterenach, przy- 
czem właścicielom domów polecono zło­
żyć plany, dotyczące budowy rzeczonych 
mieszkań, oraz uprzedzono, że w przeciw­
nym  razie facyaty i su tereny  będą zam ­
knięte. Ponieważ zbliża się wyznaczony 
w tym  celu przez policyę term in, przeto 
w tych dniach Stow, właścicieli nierucho­
mości złożyło na ręce oberpolicm ajstra 
memoryał, protestujący przeciwko w pro­
wadzeniu w życie przytoczonego rozpo­
rządzenia. W  memoryale tym  między in- 
nem i zaznaczono, iż wiele mieszkań znaj­
duje się w stanie zadawalającym , właści­
ciele domów jednak  z różnych powodów 
nie są w możności przedstaw ienia planów. 
Stow, proponuje, aby rozpatrzenie tej 
spraw y powierzono komisyi mieszanej.

— Kary za wyrąb drzewa. W  r. b.
upłynął trzyletni term in kar oznaczonych 
przez urzędy do spraw  włościańskich za 
nielegalny w yrąb drzewa w lasach sk ar­
bowych i p ryw atnych  oraz za wypasanie 
łąk. Normę kar dotychczasowych pozo­
stawiono na następne trzy lata.

— Spław drzewa. Jak  wiadomo, D u­
ma państw ow a wyraziła życzenie, aby dla 
skuteczniejszego użytkow ania lasów skar­
bowych w gub. zachodnich i w K rólest­
wie Polskiem ulepszono w arunki spławu 
na W iśle i Narwi, oraz urządzono przy­
stanie leśne.

Obecnie m inisteryum  kom unikacyi 
poleciło w arszaw skiem u i wileńskiemu 
okręgom  kom unikacyi przedstaw ić w tej 
sprawie swoje uw agi i nakreślić plan ro ­
bót, aby stosownie do tego można było 
określić kredyty i wnieść je  do budżetu 
państw a.

— Studnie artezyjskie. Do m agistra­
tów m iast powiatowych i do burm istrzów 
miasteczek napływają często oferty od 
różnych firm  technicznych i przedsię­
biorstw  pryw atnych, wyrażające gotowość 
podjęcia się urządzenia studni artezyj­
skich.

Ponieważ powiększenie liczby studni 
w miasteczkach je s t  pożądane ze wzglę­
dów zdrowotnych i przeciwogniowych, 
kancelarya gubernatora warszawskiego, 
aby nie przedłużać korespondencyi w tych 
sprawach, opracowała projekt warunków 
norm alnych dla urządzania studni a rte ­
zyjskich w m iastach i miasteczkach.

Przed urządzeniem studn i powinny 
być dokonane badania geologiczne i hy­
drotechniczne w celu określenia, ile śre­
dnio może dawać wody projektowana 
studnia. Po ukończeniu tych badań, o ile 
w ypadną one pomyślnie, można przystą­
pić do robót.

W ypłata należności za urządzenie_ stu ­
dni i za dostawy ma dokonywać sie w 
sposób następujący: 10%  z ogólnej sumy 
potrąca się jako gw arancya jednoroczna, 
pozostałą zaś sumę wypłaca się w dwu 
ratach, mianowicie: 60 %  po wykonaniu 
robót i dokonaniu próby działania studni 
i 30%  po roku, o ile studnia działa pra­
widłowo.

— Sprawa klasztorna. Dnia 8 b. m. 
sędzia pokoju w Częstochowie osądził 
spraw ę wynikłą z powództwa przeora kla­
sztoru Jasnogórskiego, ks. Ju sty n a  We- 
lońskiego. f

Okoliczności tej spraw y są następu- 
pujące: D yrektor chóru kościelnego na 
Jasnej Górze, p. Łęgosz, po 30 latach 
zajmowania tego stanowiska, otrzymał 
zwolnienie od obowiązków. Kiedy zaś 
Łęgosz niechciał dobrowolnie ustąpić z 
mieszkania klasztoru, przeor w tedy podał 
prośbę do sądu o eksm isyę Łęgosza. Sę­
dzia pokoju po zbadaniu świadków wy­
jaśnił, że przeorowi nie przysługuje pra­
wo występowania do sądu w sprawach 
m ajątkow ych klasztoru i że z tern powi­
nien wystąpić konsystorz, przyczem za­
sądził od przeora rb. 15 kosztów sądo­
wych na rzecz pozwanego. W imieniu 
ks. przeora paulinów staw ał w sądzie 
adwokat Glikson.

— Delegaci litewscy. W  tych dniach 
z polecenia walnego zgrom adzenia Towa­
rzystw a „Saule“ w Kownie wyjechali do 
Ameryki: b. redaktor „Viltis“, ks. Józef 
Tnm as i prezes „Saule* ks. Olszewski, 
znany działacz litew ski w Kownie. Dele­
gaci, którzy we wtorek odpłynęli z Bre­
my, m ają objechać wszystkie kolonie li; 
tew skie za oceanem, w celu, jak  donosi 
„Viltis“ zbierania ofiar na zbudowanie w 
Kownie domu „Saule“. Podróż potrwa 
trzy miesiące.
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— Litewskie biuro informacyjne w Pa­
ryżu. W pismach litewskich została ogło­
szona wiadomość o założeniu w d. 19 lu­
tego r. b. w Paryżu litewskiego biura 
informacyjnego, mającego na celu „pod­
niesienia imienia Litwy, oddawną zapo­
mnianej śród innych narodów11. Środka­
mi do tego będą: ogłaszanie drukiem w 
rozmaitych językach wydawnictw, zawie­
rających prawdziwe wiadomości o Litwie, 
drukowanie w prasie obcej artykułów
0 Litwie i bronienie spraw litewskich przy 
pomocy zjazdów narodowych.^ Oprócz tego 
biuro będzie posiadało członków korespon­
dentów w różnych miastach świata, nad­
syłających artykuły i wiadomości do biura
1 członków — wspierających, zasilających 
kasę biura składkami rocznemi.

— 0 dworzec centralny. Naczelnik 
zarządu kolei żelaznych Koszelew, podczas 
wizytacyi wiosennej kolei węzła warszaw­
skiego, zobaczy wszy wprost straszne wa­
runki, w jakich znajdują się dworce tu ­
tejsze, jak  również przekonawszy się o tru ­
dnościach ruchu towarowego, polecił ko­
lejom Nadwiślańskim opracować w ciągu 
miesiąca projekt niezbędnych robót. Roz­
kaz został wykonany, lecz naturalnie

szkicowo i bez porozumienia z sąsiedniemi 
drogami, z miastem, władzami wojskowe- 
mi i t. d.

Koleje Nadwiślańskie kładły nacisk 
na potrzebę wybudowania dworca cent­
ralnego dla dróg szerokotorowych i wąz- 
kotorowej Wiedeńskiej w miejscu istnie­
jącego dworca Wiedeńskiego.

Według projektu tego z dworca Wie­
deńskiego odchodziłyby pociągi szeroko­
torowe bezpośrednio do Kalisza, Kowla, 
Mławy, Moskwy i Petersburga.

Aby można było projekt taki wyko­
nać, trzebaby zająć terytoryum  komory 
od ulicy Chmielnej i warsztaty kolei Wie- 
deńskiej.

Dworzec byłby zbudowany między 
ulicami: Jerozolimską, Chmielną i przed­
łużeniem Wielkiej. Plac zajazdowy za­
jąłby przestrzeń m i ę d z y  ul. Marszałkowską 
i Wielką. Wykonanie projektu w takich 
rozmiarach kosztowałoby około 10 milio­
nów rubli.

Z A G R A N IC Z N A .
* Pius X modernistą. Dzienniki ber­

lińskie, winszując papieżowi postępu w 
ostatniem rozporządzeniu, znoszącem święr 
ta, nazywają go z zapałem — modernistą.
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L EM IGRACYA.
Pewien myśliciel powiada, że gdy 

w starożytnej Grecyi ludność danego okrę­
gu tak wzrosła, iż nie mogła się wyżywić, 
kraj wysyłał pewną jej część na sąsiednie 
ziemie.

Działo się tak jednak nie tylko w kla­
sycznym świecie, lecz wszędzie.

Pasterska ludność, wyczerpawszy ży­
zne pastwiska danej miejscowości, posu­
wała się ku nowym, nieporuszonym jesz­
cze, rozszerzając się coraz więcej i zalu­
dniając puste dotąd przestrzenie.

Z biegiem jednak czasu i z coraz bar­
dziej wzrastającą ludnością, zabrakło wre­
szcie tych żyznych okolic, silniejsze ple­
miona wypierały słabsze do poprzednich 
już wypasionych a najsłabszym paryasom 
dostawały się jałowe grunta w udziale.

Kiedy już wreszcie pewna przestrzeń 
ziemi została zajęta — w ten czy inny

sposób — w posiadanie i wskutek tak 
wytworzonej własności, ludy dotąd pa­
sterskie zaczęły w walce o byt przeważną 
grac rolę. Nie było gdzie się rozszerzać, 
a jeżeli ziemia nie mogła wyżywić danej 
ludności, najsłabszym jej członkom nie 
pozostawał inny wybór, jak  śmierć gło­
dowa lub emigracya.

Stopień zaś tego przeludnienia nie 
dla każdego kraju był i je st jednaki.

Naturalnie, że zasobniejsza ziemia 
może obfitszy stół zastawić dla swych sy­
nów, uboga zaś, lub wyjałowiona, żywszą 
wywoła między nimi walkę.

Ale nietylko zasobność lub ubóstwo 
gleby gra tu  pewną rolę. Jest jeszcze in ­
ny potężniejszy czynnik, który wpływa 
na przeludnienie danego kraju.

Czynnikiem tym są rośliny pokarmo­
we i ich wartość odżywcza.

Im bardziej jakaś roślina, stanowiąca 
główne pożywienie kraju, jest plenną 
i im mniejszą ma wartość pokarmową,
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* 0 za jśc ie  w  El Ksarze. Am basa­
dor francuski przy dworze hiszpańskim 
udał się do San Sebastian dla rozmówie­
nia się z hiszpańskim  m inistrem  spraw 
zagranicznych, co do zajścia z konsulem  
Boissetem w BI Ksarze. Ambasadorowi 
polecono żądać, aby am basador hiszpań­
ski w Paryżu przeprosił za to zajście rząd 
francuski, tudzież, aby dowódca wojska 
hiszpańskiego w BI Ksarze udał się z prze­
prosinam i do tam tejszego konsula fran ­
cuskiego.

* T urcya  i Czarnogórze. Stosunki po­
między Turcyą a Ozarnogórzem zaostrzyły 
się ponownie. Misya arcybiskupa salo- 
nickiego w sprawie pojednania albańczy- 
ków z rządem tureckim  rozchwiała się 
zupełnie. Koła wojskowe zarządziły ro ­
zległe przygotowania do nowej kampanii. 
Zdecydowano mobilizacyę.

* Walki w Arabii i Albanii. Tysiące 
żołnierzy tureckich padło już  w Arabii od 
kuli powstańczej, lub zginęło z upału, b ra ­
ku  wody i pożywienia. Kilkakrotnie już 
rząd turecki wysyłał znaczne posiłki do 
Arabii, w nadziei, że uda m u się ostate­
cznie stłum ić powstanie — odnosił naw et 
niekiedy pewne korzyści, które jednak

równoważyły niepowodzenia, a nieraz p ra ­
wdziwe klęski. Podobnie wiedzie się 
Turkom  w Albanii. Źle świadczy o po-, 
wodzeniu oręża tureckiego, że powstaniaą 
im dłużej trw ają, tem  szersze ogarniają 
koła. Tak dzieje się w Albanii, gdzie za 
przykładem  Malissorów zamierza pójść 
ludność południowej części prowincyi, tak 
samo i w Arabii, gdzie plemiona arabskie 
jedno po drugiem  przyłączają się do po­
wstania.

Nadchodzi wiadomość z Dżisanu w 
Arabii, że wyprawa, k tórą przedsięwziął 
Mohamed-Ali-basza, skończyła się zupeł- 
nem niepowodzeniem. Mohamed-Ali zmu­
szony był wejść w układy z Said Idry- 
sem, który żąda, aby go m ianowano emi­
rem  Assyru.

W edług wiadomości, otrzym anych z 
Lohaii, w pobliżu tego m iasta zbierają się 
znaczne oddziały arabskie. Wodociąg 
miejski wpadł już w ich ręce. Obawiają 
się, że lada dzień nastąpi atak  na miasto.

W tem  położeniu, z coraz groźniej - 
szemi powstaniam i w dwuch stronach 
państw a, otoczona sąsiadami, którzy tylko 
czekają na stosow ną chwilę do nieżyczii- 
wej interwencyi, Turcya zmuszona jest

tem  ludność kraju, który ją  uprawia, ry ­
chlej wzrasta, tem  łatwiej w razach jej 
nieurodzaju, ukazuje się w nim  widmo 
głodu, tem  liczniejsza z niego emigracya.

Prawo to szerokie ma podstaw y i wi­
dnieje w historyi niesłychanie jasno.

Wiadomo, że kartofle są daleko plen­
niejsze od naszych zbóż, ale od nich da­
leko lichszą są strawą. Otóż, gdy je  
wprowadzono do Europy, ludność jej za­
częła w zadziwiający sposób wzrastać, 
zaczem poszło mnożenie się proletaryatu 
i wzrost emigracyi. Tak dalece, że w k ra ­
jach, w których uboższa ludność żyje 
tylko masami ziemniaków, rok ich uro­
dzaju znaczony je s t w następnym  więk­
szym przyrostem  ludności, rok zaś n ieu­
rodzaju wykazuje zastój w tym  względzie.

Dlatego też Chiny, które posiadają 
zboże nietylko bardzo plenne, ale dające 
się parę razy do roku sprzątać; Chiny, 
k tórych podstaw ą żywności je s t  ryż (pod 
względem wartościowym, jako pokarm, 
lichszy jeszcze od kartofli i badaj czy nie

najlichszy ze w szystkich roślin mączas- 
tych) m usiały w krótce uledz przeludnieniu.

Uległy m u też oddawna.
W braku miejsca na ziemi pokrywają 

się rzeki tego kraju  m nóstwem  galarów, 
będących polem, ogrodem, domem i św ią­
tynią, słowem wszystkiem  dla całych fa­
milii, które się na nich rodzą, w ycho­
wują i um ierają.

Lecz pomimo tak  zwiększonej prze­
strzeni, kraj a raczej jego  produkcya nie 
może wystarczyć na wyżywienie ludności.

W  latach więc naw et żyznych nędza 
je s t  wielka a jeden  nieurodzaj ryżu spro­
wadza śmierć głodową całych set tysięcy.

Chińczyk zatem  nie je s t  wybredny 
w pokarmach: psie mięso, wędzone krety 
i myszy, jaskółcze gniazda do przysm a­
ków należą, a nędza w łachm anach rzuca 
się z żarłocznością na padlinę i pochłania 
najplugawsze robactwo.

( C. d. n.)
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do w ytężan ia w szystk ich  sił m ilitarnych , 
jak iem i rozporządza. W edług  o sta tn ich  
telegram ów  rząd  pow ołuje pod b roń  w szy­
stk ich  rezerw istów  m ahom etan  i ch rześc i­
jan , aż do 45 ro k u  życia; u k ład a ją  naw et 
listy  jeszcze sta rszy ch  rezerw istów . L u d ­
ność je d n a k  staw ia  opór tem u  rozporzą­
dzeniu, k tó re  zresztą  jeszcze przez p arla ­
m ent nie zostało potw ierdzone.

Będzie to  o sta tn ia  p róba zaprow adze­
nia porządku  przem ocą. Jeżeli się nie 
uda — a w obec zaciętości n ieprzyjaciela 
może się nie u d ać  — trzeb a  będzie wejść 
na drogę rozleg łych  ustępstw , k tó re zro ­
bione w  porę, dodałyby m ocy rządow i 
m łodotureckiem u, g d y  je d n a k  będą w y­
m uszone podkopią jeg o  pow agę do reszty .

* Manewry armii austryackiej, k tó re 
odbędą się w p ierw szych dniach w rześnia 
na g ran icy  w ęg ie rsk o -g a licy jsk ie j około 
kotliny dukielsk iej, zgrom adzą trzy  k o r­
pusy: 6-ty (koszycki), 10-ty (przem yski) 
i 11-ty (lwowski). Z ty ch  korpusów  u tw o ­
rzone b ęd ą  dw ie arm ie, k tó rem i dowodzić 
mają inspek torow ie arm ii: generał p iecho­
ty arcyksiąże F ry d e ry k  i g en e ra ł p iechoty 
Frank. K roki zaczepne rozpocznie arm ia 
północna, k tó ra  liczebnie będzie silniejsza. 
Z korpusu  koszyckiego, pod dow ództw em  
generała p iecho ty  Zieglera, bierze udział 
39 batalionów  piechoty , 30 szw adronów  
konnicy i 96 dział; z k o rpusu  przem yskie­
go, pod dow ództw em  g en era ła  konnicy 
Kommera — 36 batalionów  piechoty, 25 
szwadrony konn icy  i 96 dział; z korpusu  
lwowskiego, pod dow ództw em  generała  
piechoty S chrodera  — 43 ba ta liony  p ie ­
choty, 42 szw adrony konn icy  i 96 dział. 
Nadto weźm ie udział w akcyi m anew rów  
150 karab inów  m aszynow ych. Ogółem 
obie arm ie liczyć będą około 90,000 żoł­
nierzy, m ianow icie: 180 batalionów , 96
szwadronów i 288 dział. Również balony 
sterowe i aeroplany  zastosow ane będą 
w m anew rach końcow ych, a użycie ich, 
ze względu n a  te ren  górzysty , będzie ró ­
wnie zajm ującem , ja k  tru d n em  zadaniem  
dla pilotów  i k ierow ników  balonów  s te ­
rowych. W zniesien ia gór dochodzą na 
terenie m anew rów , k tó ry  leży w obszarze 
Beskidów w schodnich  i K arpat lesistych , 
do 700 m etrów  i p rzedstaw iają  dla ta k ­
tyki w ojennej znaczne tru d n o śc i do po ­
konania.

* Choroba lotników. W  czasie w iel­
kiego tyg o d n ia  aw iatycznego w B ordeaux, 
lekarze R enć C ruchet i M oulinier mieli 
sposobność b ad an ia  najsław n ie jszych  lo­
tników, przybyłych  n a  w yścigi i m ierze­

68?

nia ich  tę tn a  przed i po w zlotach. Na 
posiedzeniu A kadem ii um iejętności z P a ­
ryżu złożyli sp raw ę ze sw ych  dośw iad­
czeń.

W  czasie w znoszenia się w górę od­
czuw ają lo tn icy  duszność, bicie serca, 
lekkie osłabienie, upośledzenie słuchu , 
szum  w uszach, ból g łow y i bardzo p ręd ­
ko n ieznośny chłód, Objaw y te  przypo­
m inają  przejaw y chorobow e u  ludzi, w cho­
dzących n a  w ysokie góry , z tą  różnicą, 
że zjaw iają się n a  znacznie m niejsze w y ­
sokości: począwszy od 700 do 800 m., 
u  początkujących n aw et już n a  w ysokości 
400 m etrów .

W  czasie opadania w zm aga się je s z ­
cze bardziej bicie serca, tru d n o ść  oddy­
chania, szum  i św ist w  uszach  i to  tem - 
bardziej, im  bliżej ziemi; lecz góru j ącem i 
objaw am i są: 1) ból głow y, 2) uczucie 
palenia, rozległego pieczenia n a  całej, 
k rw ią  nabiegłej tw arzy  i 3) tak a  senność, 
że lo tn ik  m usi chw ilam i zam ykać oczy, 
choćby się tem u  opierał. Po w ylądow a­
niu  szum  i św ist w  uszach, ból głow y 
i senność jeszcze bardziej się w zm agają, 
ponadto  przyłącza się do ty ch  doleg liw o­
ści zaw rót głow y, pew nego rodzaju  od­
rę tw ien ie  całego ciała i sin ica kończyn. 
T ętno byw a szybsze niż w chw ili w zlotu, 
a szczególnie tarc ie  k rw i ościenne je s t  
znacznie wyższe, niż przed lotem .

* Zajście w Marokku. H iszpanie a re ­
sztow ali pod E l K sarem  konsu la  fra n c u ­
skiego B oisseta i potem  w ypuścili go na 
w olność bez przeproszenia za aresztow a­
nie, dopiero po p rzesłuchan iu  przez ofice­
ra  h iszpańskiego  w E l Ksarze. F a k t ten  
nie p rzestaje  zajm ow ać opinii publicznej. 
D zienniki om aw iają obszernie to zajście, 
w ystępu jąc gw ałtow nie przeciw ko prow o­
kacy jnem u  zachow aniu  się H iszpanów  w 
M arokku.

Rząd fran cu sk i w ysłał h iszpańsk iem u 
notę dom agającą  się natychm iastow ego  
w yjaśn ien ia  przyczyn aresztow ania kon­
su la B oisseta pod E l K sarem . A m b asa­
dor fran cu sk i przy dw orze hiszpańskim , 
baw iący obecnie w Paryżu , pow raca do 
M adrytu  z in s tru k cy am i od rządu.

* Katastrofa w kopalni. W  kopalni 
w ęgli w  Sykesville, w stan ie  P ensylw anii, 
w sk u tek  w y buchu  gazów  zginęło 22 g ó r­
ników . D otychczas odnaleziono zwłoki 
17 ofiar katastro fy .

WIADOMOŚCI MARYAWICKIE
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Pożar lasów w Kanadzie.

Depesze doniosły o klęsce pożaru la- 
sów, jaka nawiedziła Kanadę. Rozmiary 
klęski nie dadzą się narazie wcale ocenić, 
nadchodzące wieści o liczbie ofiar są je ­
szcze sprzeczne. Ostatnia poczta przynosi 
szczegóły następujące:

Od North Bay do Porcupine ciągnie 
się na przestrzeni 200 mil jedno morze 
płomieni. Wszystkie pokłady węgla od 
Dome do W hitneyu wypaliły się. Olbrzy­
mie chmury dymu zasłaniają niebo. Lu­
dność ucieka gromadnie ku jeziorom 
i wodospadom. Zbiegowie z Porcupine 
i Pottsville znaleźli schronienie w Golden 
City, gdzie przedmieścia są spalone. Za­
pasy żywności wyczerpują się. W Coch­
rane mieszkańcy pozbawieni są żywności 
i dachu i nocują w wagonach towaro­
wych. Liczni zbiegowie utonęli w jezio­
rach. Wszystkie drogi, które prowadziły 
przez lasy, i wszystkie mosty zniszczone.

Ze źródła rządowego donoszą, że liczba 
ofiar, które zmarły wynosi 50, zaś ranio­
nych jest 300. W szystkie lasy wzdłuż 
linii kolejowej od Temiscanig do Ontario, 
miasto Cochran oraz wiele miast pomniej­
szych, jak Porcupine i Pottsville, zrówna­
ne są z ziemią. Szerzeniu się płomieni 
sprzyja długotrwała susza, skutkiem któ­
rej trawy i zboża palą się, jak zapałki.

W edług ostatnich wiadomości stwier­
dzono 500 ofiar. Zbiegowie ze zburzo­
nych miast opowiadają, że liczby ofiar 
Wcale jeszcze objąć nie można. Wielka 
panika powstała w Ta was City, gdy pło­
mienie wtargnęły do miasta. Kobiety 
i dzieci padały zemdlone na ulicach; mie­
szkańcy tłumnie chronili się do kościołów 
i gmachów publicznych, które jednak_ nie­
bawem zostały również przez płomienie 
otoczone. Setki osób ucieka na pokładzie 
okrętów i w wagonach kolejowych, zosta­
wiając cały dobytek na pastwę płomieni. 
Rodzice wrzucali dzieci w nurty jeziora 
Huron, pragnąc je uratować od płomieni. 
Ogółem dotąd spłonęło osiem małych miast 
nad jeziorem Huron. Pożar szerzy się na 
przestrzeni setek kilometrów na północ 
od Ontario między zatoką Północną a Hud-
sońską. . . . n i .W spalonem zupełnie mieście Cochra­
ne pozostał tylko gmach banku Imperial.

W wagonach towarowych, do których 
schroniły się dziesiątki kobiet i dzieci, 
panował taki upał, że znaczna ich liczba 
się udusiła. Gdy w Porcupine wybuch! 
pożar, sześćset osób wskocźyło do jeziora, 
nad którem miasto leży; z tych 200 uto­
nęło. . . .

Zbiegowie z North Bay opowiadają: 
następujące szczegóły o pożarze w temj 
mieście:

Z początku zauważono tylko wczesnymi 
rankiem, daleko na widnokręgu, słup dy­
mu, ponieważ jednak mieszkańcy tamtejsi; 
przyzwyczajeni są już do mniej lub wię-J 
cej rozległych pożarów leśnych, nie zwra­
cano więc na zjawisko uwagi. W połud 
nie wszakże zaciemnił się widnokrąg, a 
słupy dymu zawisły nad miastem. Z prze-j 
rażeniem spostrzeżono dopiero wówczas, 
że fala ognia pędzi z szybkością szaloną.i 
Słońce zniknęło zupełnie ze powłoką dymu. 
Mur ognia 30 mil ang. długości, a 2 mil 
ang. szerokości, zbliżał się niszcząc wszy­
stko. Osady pomniejsze, jak Tisdale, De- 
lera, kopalnie Philadelphia i Southern 
W hitney zniknęły w jednej chwili z po­
wierzchni ziemi. _ _

„Ze strachem — opowiadają— zdaliś­
my sobie sprawę z niebezpieczeństwa pą-; 
dzącego ku nam z siłą niepowstrzymaną: 
Okrzyki: Pożar, pożar! — rozległy się po; 
ulicach miasta. Dziki popłoch ogarnął 
mieszkańców. Z Sout Parcupine docho­
dziły nas odgłosy sygnałów alarmowych 
maszyn parowych. Pakowano, co kto 
znalazł pod ręką i uciekano co prędzej n 
stronę jeziora".

Wielu górników przypuszczało, ze 
znajdzie bezpieczne schronienie w szybach 
kopalni. Ale i tam dotarły płomienie, 
ogarniając rusztowania drewniane. Po 
przejściu więc fali ognia znaleziono w ko­
palni Westdame 27, w innej zaś 50 tru­
pów zupełnie zwęglonych. Z 300 górni­
ków, pracujących w kopalniach na terenie 
objętym przez pożar, zginęła prawdopodo­
bnie połowa.

Straty materyalne w kopalniach wy­
noszą do 7 milionów dolarów.
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